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Na trzecią niedzielę Postu
L e k c j a

Czy tan i e  listu św.  P a w ł a  do Efezów,  rozdział  5.
Bracia!  Bądźcież  naś ladow cam i  Bożymi,  jako 

s ynow ie  najmilsi,  a chodźcie w  miłości,  jako i C h r y ­
s tus  umiłował  nas,  i w y d a ł  s am eg o  siebie za nas  
objatą  i ofiara Bogu na wonność  wdzięczności .  Po-  
rubs tw o  zaś  i w sze lka  n ieczystość ,  albo ł akom s tw o  
niechaj nie będzie ani pomienione między  wami,  
jako ś w ię ty m  przystoi ,  albo sprosność,- ale głupia 
mow a,  albo źar towranie, k tóre  do rzeczy nie nale­
ży ;  ale raczej dziękowanie .  Bo wiedźcie  rozumie­
jąc. iż wszelki  porubca ,  albo nieczys ty ,  albo łak o­
mieć, co jest  s łużba b a łw o c h w a l s tw ,  nie m a dzie­
dzic twa w  Króles twie  C h r y s t u s o w c m  i Bożem.  Nie­
chaj w a s  nikt nic zwodzi  próżnemi  s ło w y :  a lbo­
wiem  dla tegoż prz ycho dzi  gn iew  B o ży  na s y n y  
niewierności .  Nie bądźcież  tedy uczes tn ikami  ich. 
Albowiem byliście n iekiedy ciemnością ,  lecz teraz  
świat łośc ią  w Panu.  Bo o w o c  świat łośc i  jest  we  
wszelakie j  dobrotl iwości  i pr awdzie .

E w a n g e l i a
w ed łu g  św. Łukasza ,  rozdzia ł  II.

Onego czasu: w y r z u c a ł  Jezus  czar ta ,  a on był 
n iemy. A g d y  w yrz u c i ł  czar ta ,  p rz em ów i ł  n iemy 
i d z i w o w a ł y  się rzesze .  Niek tó rzy za ś  z nich m ó ­
wili:  P r z e z  Belzebuba,  ks iążecia  czar tow sk icg o ,  
w y r z u c a  czar ty .  A d ru d z y  kuszą c  domagali  się 
znaku z nieba.  A on skoro  uj rzał  myśl i  ich, rzekł  
im: Wszelk ie  króle s two,  p rz ec iw  sobie podzielone,  
będzie  spustoszone i dom na dom upadnie.  A jeśliż 
i sza tan  podzielon jest  p rz ec iw  sobie,  jakoż się ostoi 
k ró le s tw o  jeg o?  gdyż  powiadacie ,  iż ja p rzez  Bel ­
zebub a w y r z u c a m  cz ar ty .  A jeśliz ja p rzez  Belze-

I w ypędzał czarta, a on był niemy . . .

buba w y r z u c a m  czar ty ,  sy n o w ie  wasi  p rzez  kogo 
w y r z u c a j ą ?

Dla tegoż oni sędziami  w a sz y m i  będą.  Lecz  jeśli 
pa lcem bożym  w y r z u c a m  cz ar ty ,  za is teć  na w a s  
p rz y sz ło  kró les tw o  boże.  ( jd y  mocarz  zbrojny 
s t rzeże  dw oru  swego,  w  pokoju jest to, co ma. Ale 
jeśli mocnie jszy nadeń nadsz ed łszy ,  zw ycięży go, 
odejmie w s z y s t k ą  broń jego, w  której  ufał, i ko­
rzyści  jego rozda.  Kto nie jest  ze mną,  przec iw  
mnie jest,  a kto nie z g r o m a d z a  ze mną,  rozprasza .  
G d y  duch n ieczys ty  wyni jdzie  od cz łowieka,  cho­
dzi po miejscach bezwodnycl i ,  s zuka ją c  o d p o c z y n ­
ku; a nie znalaz łszy,  mówi ;  W r ó c ę  się do domu 
mego, zkądem w y sze d ł .  A g dy  p rz y szed ł szy ,  znaj ­
dzie go umieciony i ochędożony,  t ed y  idzie i bierze 
z sob ą s iedmiu innych duchów,  g o r szy ch  nad się, 
i w s z e d ł s z y  mieszka ją  tam.  I s tają  się poś ledniej ­
sze  r zeczy  cz ło w ie ka  onego,  go rsze  niźli p ierwsze .
I s tało  się, g d y  to mówił  podniós łszy głos n iektóra 
n iew ias ta  z rzeszy,  rzekła  mu;  B łogos ław iony  ż y ­
wot ,  k tó ry  cię nosił,  i piersi,  k tó re ś  ssał .  A on rzekł :
I o w sze m  błogosławieni ,  Którzy s łuchają  s ło w a  bo ­
żego,  i s t rzegą  go.

%

N A U K A
W z y w a  nas  aposto ł  św ię ty  P a w e ł ,  a b y ś m y  

naś ladowal i  B oga  pod w z g lę d em  życzl iwości  i 
św ia dc zen ia  dobrodz ie j s tw ,  jak idą dzieci za p r z y ­
k ładem  ojca. Dalej  p rzyp om ina ,  iż łakom stwo ,  po- 
rubs two ,  sprosność ,  n ieczys tość  i obra ża jące  s k r o m ­
ność m o w y  w in n y  b y ć  w y g n a n e  z ze b rań  ch rześc . -  
jańskich,  a n a w e t  n ieznane z nazw iska ,  g d y ż  te 
zdrożności  mc do puszczają  n ikogo do nieba.  Radzi  
także ,  a b y ś m y  się nic dali ba ł am uc ić  n a m o w a m i  
tych,  k tó rz y  l ek cew aż ą  te g r z e c h y  i n a z y w a j ą  je 
ludzką słabością,  zas ługu ją cą  na  pob łaż l iwe  w y b a ­
czenie;  t a c y  b ow iem  ludzie są  sy n am i  c iemności  i 
s za tana ,  śc iągającymi  g n i ew  B o ż y  na  siebie i na 
tych,  co ich słuchają.  Chrześci janin ,  k tó r y  jest  s y ­
nem świat ła  i w ia ry ,  winien  to u w a ż a ć  za g rz ech  
i zdrożność.  co s p i z e c i w i a  się w ie r ze  i sumieniu.  
W i a r y  powinien się t r z y m a ć  a  nie s łuchać  zdania  
zu c h w a ły ch  bezbożn ików.  Gdy  cię k to  n a m a w ia  do 
złego,  za py ta j  się w prz ód ,  czy idąc za  jego radą ,  
śm iał by ś  k ed y ś  s t an ąć  p rz ed  s ąd em  Boży m .  P o ­
radź  się sumienia,  a z tego,  co ono ci powie,  wnoś .  
czy dobrem,  czy z łem jes t to, do czego cię u w o d z i ­
ciel chce  namów ić .

W s t r z a ś n io u e  są dzisiaj fund amenta  i p o sad y  
sp o łecz eń s tw a  ludzkiego.  W y b u c h ł  za c ię ty  bój i 
s roga  w a lk a  między  d w i e m a  w a r s t w a m i  spo łecz­
ności,  bogaczami  i ubogimi,  pos iada jącym i  w ła s n o ś ć  
i robotnikami .  Złe to p r z y b ra ło  s t r a sz l iw e  r o zm ia ­
ry, Nic jeden pragnie  z a ż eg n a ć  złe,  zagoić  j ą t rz ącą  
sie ranę.  Ale da r em n e  są  w s z y s tk i e  leki, póki po ­
wo d u  ch oroby  nie usuniemy.  P o w o d e m  ch o r o b y  
jes t chciwośc ,  t. j. n iepomierna ,  n iemoralna ,  nie­
ch rześc i jańs ka  chuć i dążność  do zy sk u  u bo g a ty ch  
i ubogich.  T ę  chciw ość  zo w ie  apostoł  b a ł w o c h w a l ­
s tw em ,  g d y ż  chciwiec  więc ej  mi łuje p ieniądz i m a ­
jątek,  aniżeli  Boga,  a to, co winien Bogu i zb a w ie ­
niu w łasne j  duszy,  przenosi  ba łw o c h w a lcz e  nad  
r z e c z y  z iemskie i doczesne .  B a ł w o c h w a l c a  jes t



Nr. 12 G O Ś Ć  N I E D Z I E L N Y Str. 3

t w a r d y m  i n ieczu łym do tego stopnia,  iż nie cofa sit? 
p rz ed  ofiara cz łowiek a;  ch c iw y  i ł akom y nie cofa 
się przed na jw ięks zą  n i esp rawiedl iwością  w zg lę d em  
bliźniego.  D obra  z iemskie  dał  w p r a w d z i e  P a n  Bóg  
cz łow ieko wi  do użytku,  ale ten  u ży tek  ich jest  nie­
raz po łącz on y z wie lk iem n iebez pieczeń s tw em .  
Mają tek  i b o g ac tw o  są  j akby  kajdanami  i kulą o ło­
w ian ą c iągnącą  cz łow ie ka  ku ziemi; k to  t y m  rz e ­
czom zby teczn ie  hołduje,  ł a tw o  zapomina,  co winien 
bl iźniemu.  Jad  s a m o lu b s tw a  rozpanoszą  się w  se r cu  
bogacza ,  k tóry ,  szuka jąc  w szęd z ie  jedynie w ł a s n e ­
go zysku ,  s taje się n i eczułym  i n ie l i tośc iwym dla 
b iednych.  S łu dzy  i robotnicy  obch odzą go ty lko o 
tyle,  o ile pom agają  mu do zboga cenia  się; ich po ­
łożenie i dola jest mu ca łkowici e  obojętną.  Jeśli  bo ­
gacz  nie chce  g rz e s z y ć  t aką  oziębłością i oboję tno­
ścią, winien  ze b rać  w s zy s t k i e  s w e  si ły m o r alne. 
C z e r p a ć  je zaś  może ty lko z nauki C hry s tusow e j .  
Dla tego też napo mina go apostoł ,  a b y  pamięta ł ,  że 
jest  s y n e m  B oga  i że winien Go naś lad ow ać .  J ak  
miłuje Bóg  bogacza ,  lubo ten jest  w  obec  Niego u- 
bogiin, tak bogacz  winien m i łow ać  ubogich.  W z o ­
rem b o g ac z ó w  winien b y c  Chrys tu s ,  k t ó r y  sam  się 
za  nas  z łożył  w  ofierze.  I b ogacz  winien b y ć  sk łon­
n y m  do ofiary  w o b e c  c ie rp iących  niedos ta t ek .

J a k  Chrys tu s ,  „ k t ó r y  lubo boga ty ,  s ta ł  się dla 
nas  ubogim,  ab y  w s z y s tk i c h  zbogac ić“ , t ak  i m a ję t ­
ny  nie z p rzymusu ,  ale dob rowolnie  i z mi łości  m a 
dzielić się s w e m  mieniem z ubogimi,  aby mogl i ży ć  
po ludzku i z a o p a t r y w a ć  się w  najniezbędnie jsze  po­
t rzeby.  ( idzie się s e r ca  b o g a ty ch  p rz e jm ą  tą w ie lką  
p r a w d ą  apostola,  tam s p r a w a  socja lna w  g łó w n e j  
części  z a ła tw io n ą  zostanie.  Godzi  się tu p rz y to c z y ć ,  
co tak pięknie m ów i  św.  C h ry zo s to m  (w homili  23 
do I. listu do Korynt. ) :  Najmilejsi '  L ę k a jm y  się chci­
wości ,  ź r ód ła  tylu cierpień,  zguby  duszy  naszej ! 
ż ą d za  pieniędzy nie może nas  dopuścić do z b a w i e ­

nia. U w i e rz m y  przecież ,  że b o g a c tw o  jes t  p ro ch em  
i popiołem,  że p r z y  śmierci ,  a n a w e t  i p rz e d  nią nas  
opuszcza ,  że i tutaj  na  ziemi i w  t a m te m  życ iu  jest  
nam  za w ad ą .

Już  tu bow iem  na tej ziemi w z n ie ca  ono chci­
w o ś ć  wojny,  s w a r y  i kłótnie.  Z niczego nie rodzi 
się tyle n iesnasek,  jak z chciwości ;  nic nic p r z y w o ­
dzi tak  cz ło w ie ka  do ż e b ra c tw a ,  b ądź  jes t ubogim,  
b ą d ź  m a ję tnym  I w  ubogich bo w iem  pozos ta je  ta 
choroba ;  nic ich w  ubós tw ie  bardzie j  me d rę czy ,  a 
jeżeli ubogi  jes t chc iw ym,  cho»-ubą jego nie są  pie­
niądze,  lecz głód.  Nie chce  bo w iem  n a r u s z y ć  d ro b ­
nostki ,  k tó rą  pos iada,  lecz d r ę cz y  się g łodem,  n a ­
gością  i z imnem,  s taje się nędzn ie js zym i brudn ie j ­
s z y m  od więźnia,  n a r z e k a  i s k a r ż y  się us tawicznie ,  
że jes t na j ni eszczęś l iwszym  z ludzi, lubo jes t wielu 
od niego uboższych .  G d y  puszc za  się na  m o r z e  i 
widzi  n a ł a d o w a n e  o k r ę ty  i zy sk  kupców,  pęka z z a ­
zdrości .  Gdy  podróżu je  na  s t a ły m  lądzie i widzi  b o ­
gate  łany i dobra ,  pa łace  i łaźnie,  g d y  obl icza  do ­
chod y właścic iela,  życie  zdaje  mu się nieznośnemu 
a w  s w e m  utrapieniu  jednę ty lko widzi  pociechę,  
śmierć  i rozs tanie  się z t y m  światem.  T a k  się dzieje 
niety lko z ubogim,  ale i z bogaczem,  c i e rp iącym  na 
tę chorobę.

C h ro ń m y  się p rzeto  chciwości  i ż ą d z y  zb oga -  
cenia  się, gdyż  ta p rz y w o d z i  cz ło w ie ka  do ż e b r a c ­
twa,  z a t r u w a  dusze,  jes t p rzy ja ci ó łką  piekła,  nie-  
przy jació łką  nieba,  m a tk ą  w szy s tk i eg o  z łego!“

W estchnienie.
Boże! Niechaj  bojaźń p rz ed  T o b ą  będz ie  s t r aż ą  

ust  moteli, a b y m  nigdy  nie m ó w i ł  tego,  co tchnie 
próżnością,  lekkomyślnością ,  b e z w s t y d e m  luh z g o r ­
szeniem i p rz y czy n ia  się do unadku  bl iźniego Do­
daj mi siły,  a b y m  się nie dał  u w ie ś ć  i od  Ciebie od- 
s t ręczyć.  4men.
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R o z m y ś l a n i a  p o s t n e
P ost św ię ty  —  szkołą dla nas.

Nadszedł  P o s t  świę ty .  W ięc ej  niż w  jakiejkol­
wiek innej części  roku ć w ic z y  nas  Kościół  w  P o ś ­
cie, szkoli nas, poucza,  doskonal i.

Kościół ćw ic z y  wolę  naszę ,  n ak ł ad a j ąc  nam  o- 
b owiąz ek  skromien ia  z m y s ł ó w  nas zych ,  sk romie-  
nia w dozw olonyc h  n a w e t  r zeczach  —  w  jedzeniu 
i piciu, —  ab y  nas  zdolnymi  ucz yn ić  do zaniechania 
r z ecz y  zd rożnych,  n ied ozwolonyc h .  Bo jest w  nas  
sk łonność  do zdrożności .  Odczu w al i  to już poganie.  
Jeden  z nich w yra z i ł  to s łow am i :  „Yideo mcl iora  
proboquc.  de te r io ra  s e q u o r “ (widzę  i uznaję  to, co 
jest  lepsze,  a jednak idę za  tern, co jest  gorsze) .  P i ­
smo ś w ię t e  zaś  mówi:  „Do z łego c iągną cz ło w ie ka  
z m y s ł y  iego od młodości  jego"  (1. Moj. 8, 21) A 
ś w i ę t y  P a w e ł  b iada  w  liście do Rzy m ian  (7, 19): 
„B ez  łaski C h r y s tu s o w e j  t.j. w  rozłące  z C h r y s t u ­
sem,  nic czyni  cz łowiek tego,  co się godzi,  choć 
w o la  mu to nakazuje,  lecz czyni  to, co się nie go­
dzi, choć w o la  zakazuje" .  Możemy więc  b y ć  radzi,  
iż Kościół P o s t e m  nam pom aga  do os łabienia z ł ych  
skłonności ,  a J o  wzmocnienia  ty ch  dążności ,  k tó i e  
nas  do szczęś l iwości  pop ro w ad z ić  mają.

Kościół ć w ic z y  i rozum nasz.  p o d aw a jąc  nam

codzień Ewangel ię .  (Gdzie jej nie czytu ją  ks ięża  lu­
dziom, tam niech ludzie o to poproszą).  G a rn i jm y  
się na nią. Z niej się uczyl i  w  p o s tn y m  czas ie d a ­
wni  chrześci janie .  I m y  się z niej uczmy!  W ie lk a  
iest w  niej rozmai tość ,  bo  co dzień inną s ł y s z y m y .  
P rz ec ież  b i e rz e m y  do rąk  tak  częs to  gazetę  —  nie­
k tó rzy  w  k a ż d y  dzień —  bo c h c e m y  się cz egoś  no ­
w e g o  p rz ez  nią dow iedz ieć  O ileż w y ż e j  od g a z e t y  
stoi E wange l i a  święta ,  brtó a n am  n o w in y  przynosi ,  
nic o tern jak tam ktoś kogoś  zabił,  jak się k to ś  o- 
t ru ł  i tern podobne okropności,  lecz o tern, jak się 
s t ać  m a m y  szczęś l iwymi,  jak b u d o w a ć  m a m y  K ró ­
l es two Boże  na  ziemi.  Gazeta ,  ra z  p rz ec z y ta n a ,  już 
nas  nie c iekawi .  A Ewangel ia ,  c h o ć b y ś m y  ją setny" 
raz  słyszel i ,  co raz  n o w e  myśl i  p rz ed  nami  r o z g a r ­
nia, co raz  bardzie j  w id n o k rą g  d u s zy  naszej  r o z s z e ­
rza. co r az  bardzie j  nas  kształci .  Z aw s ze  ona mi łą  
nam jes t „nowiną" .  W i e c  kto może,  niech nie z a ­
niedba s łuchać  w  Poście  codziennej  święte j  E w a n ­
gelii.

Zn am ienn e są n a z w y  Niedziel pos tnych.  W  nie­
k tó ry ch  ka lenda rz ach  c z y ta ć  można,  iż p i e rw s z a  
Niedzie la P o s tu  nosi n a z w ę  Invocabi t ;  dru ga .  Re-
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m m iscere ;  t rzecia :  Oculi:  c z w a r t a :  L ae t a re ;  piąta:  
Judica;  szós ta :  Palmaru in .

Co te n a z w y  z n a c z ą ?  Co one nam pow iada ją ?
W  odpowiedzi  na te py tan ia  s ięgniemy po po­

ró w n a n ie  do gędźby,  do muzyki .  Gra jkowie ,  niżeli 
k ą s e k  jaki zagra ją ,  d aw a ją  wprz ód  w s tę p n ą  prze-  
g r y w k ę ,  z k tóre j  pozna jemy,  jaka nuta,  jaka melo ­
dia będz ie  w  kąsku  całym.  Coś  podobnego dzieje 
się w  Mszy  świętej .  Każda  Msza św.  ma, jak o tern 
w i e m y  Introit.  Ten Introit  —  to niejako p r z e g r y w k a  
do ca łe j  M szy  świętej .  On nas t r a ja  duszę  do d ru ­
gich części,  jakie do k aż d o raz o w e j  M szy  święte j  
na leżą.  W  gędźbic  (w m uzyce )  n a z y w a m y  tę w s t ę ­
pną p r z e g r y w k ę  —  z f r ancuskiego —  u w e r t u r ą  (pi­
szą :  ouv e r tu r e )  czyli  o twieraniem .  Introit  jes t więc  
nie jako u w e r t u r ą  do M szy  świętej .  A p o w y ż sz e  
s ło w a :  Invocabit ,  Reminiscere  ltd. są p ie rw szy m i  
w y r a z a m i  in t ro i towymi.

Z o b a c z m y  sobie Int roi t  z p ie rw sze j  Niedzieli 
Postu .  T a k  on brzmi:

G d y  z a w o ł a  do mnie, to go w y s łu ch a m ;
O s w o b o d z ę  go i ch w a lą  go okryję ;
Szczęś l iwością  w ieczn ą  go obda rzę .

S ło w a  te —  to os tatn ia  z w r o t k a  psalmu 90. Ko­
ch a now sk i  urobił  z tego psalmu pieśń znaną.  „Kto 
się w  opiekę poda P an u  s w c m u “. A os ta tn ią  z w r o t ­
kę p rzełoży!  kwóli  r y m u  nie tak, jak jest  powyże j ,  
lecz w  ten sposób:

Głos jego u mnie  nie będzie  w z g a r d z o n y ;
J a  z nim w  przygodzie ,  odemnie  o b ro ny
Niech pewien będzie,  pew ie n  i zacności :
I lat  s ęd z iw y c h  i mej  życzl iwości .

S ło w a  inne, ale myśl  ta s am a
Co ten Introit  nam m o w i ?  Co się w  nim mie­

ści?  P r z e c z y t a j m y  go sobie jeszcze  raz! „ G d y  z a ­
w o ła  do mnie to go us łucham  itd.“ (pa t rz  powyżej! )  
O d ra zu  zgadujemy,  że o tucha z Int roi tu tego bije; 
otucha,  że Bóg wj  s łucha,  tego k tó r y  się do Niego 
modli;  w y s ł u c h a  i o swobo dz i  i uszczęś liwi .  Tejże  
Niedzieli s ł y s z y m y  w  kwangel i i ,  jak Bóg  o s w o b a -  
dza P a n a  Jezusa ,  kuszonego na puszc zy  prz ez  dia­
bla. Zbawicie l  n i ew ą tp hw ie  za w o ła ł  w  gorące j  m o ­
dl itwie do Ojca  Niebieskiego.  I Ojciec Niebieski  Go 
wys łucha ł ,  oswobodzi ł ,  uszczęś liwi ł .  P r e c z  sobie 
pójść musia ł  diabeł  i przystąpil i  Aniołowie i g r a tu ­
lowali  Pan u  Jezusowi ,  radowal i  się z Nim, iż po ­
został  w ie rn y  za m ia ro m  Bożym,  na  Niego w ł o ż o ­
n y m  przez  Ojca  Niebieskiego.

Otucha wstępu je  i nam do ser ca ,  gd y  s ł o w a  te 
s ły s zy m y .  1 m y  się w z m a c n i a m y  do w y t r w a n i a  w  
wierności  Bogu mimo mamidel  różnych,  jakimi nas  
diabeł  nęci mniej  lub więcej .  I nas  Bóg w ys łucha ,  
g dy  się do Niego go rą co  pomodl imy,  oswo bod zi  nas  
od z łego ducha i uszczęśl iwi  nas.  I p rzy jd ą  Anio­
łowie  i g ra tu lo w a ć  nam będą,  ż e ś m y  się Bogu i je­
go z nami  za m ia ro m  nie sprzen iewier zy l i ,  że śm y  
w yrw al i .  A k i edyś  w  o w ą  \Viclkanoc,  chw a lebnego  
z m a r t w y c h w s t a n i a  naszego,  dos tąp im y  w  całej  pe ł ­
ni osw obodzen ia  os ta t ec zn eg o  i u szczęś l iwien ia  i 
radości  wielkiej  z Aniołami.

1 akitni to uczuciami,  takimi  myślami ,  o tuchę 
b u d zący m '  ro zp o czy n a  Kościół czas  pos tny.  Nie p r z y  
gnębienie kładzie n am  Kościół w  duszę;  nie u cz u ­
cie, jako by  nam post  coś  zab ie ra ł  i sw o b o d ę  o k r a ­
w a ł  —  lecz ra dość  i nadzie ję sw o b o d y ,  nadzie je  
szczęścia ,  nadzieję ży c ia  pełnego.

Illllll||||l||l|||||||||||||||||llllllllllllllllllllllllll|||||||lllll!lllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll||llll|l||llllllllllllllllllllllllllllill

Święto pięciu ran Chrystusowych
p r z y p a d a  w  pią tek  po t rzecie j  niedzieli postnej.  Ko­
ściół  św. ,  ta na j lepsza  m a tk a  całej  ludzkości  podaje 
n am  w  ty m  dniu u r o c z y s t y m  taką  m odl i t ew kę  od ­
p u s to w ą :

„N ajdrożs zy i na jdob ro t l iw y Jezu! Oto  rz ucam 
się w  ob ec  Ciebie na  ko lana  i p roszę  gorl iwie:  o- 
ż y w  me s e r ce  uczuciem w ia r y ,  nadziei ,  miłości,  ż a ­
lu za  g r z ec h y  i pos tanowieniem,  że Cię więcej  o- 
b r a ż a ć  nie będę.  Z mi łością  i ub o lew a n ie m  będę 
r o z w a ż a ł  (a) T w o je  pięć ran i p rzypom ina ł  (a) so ­
bie. co o Tobie,  mój  Jezu,  D aw id  p ro r o k  powiedzia ł  
„ P r z e b o d h  ręce i nogi moje,  policzyli w s z y s tk i e  ko ­
ści moje .“

—  P r a w d z i w a ,  religijna pobożność  p i z o d k ó w  
na szych  w y d a ł a  ze s iebie jedną z najpiękniejszych 
pieśni w ie l kopos tnych  ku uczczeniu i po zdrowien iu  
ran  Zbawicie la :

Dobranoc!  G łowo ś w ię ta  lezusa mojego,
Któ ra  by ła  zraniona do mózgu samego;
D o bra noc  kwiec ie  różany,  dobranoc  Jezu kochany,  
D o bra noc  śl iczna lilija, Jezus ,  Józel  i Mar ia  —

Dobranoc!

Dobranoc!  Szy jo  ś w ię ta  w łańcuch uzbrojona,  
B ąd ź  po w s zy s tk i e  wieczności ,  mile pochwalona!

D o bra noc  kwiec ie  itd.

Dobranoc!  Ręce  św ięt e  na  k r z y z  wyc iągn ione ,  
Jako  s t ru n y  na lutni, g dy  są  w y s t ro jo n e ;

Do branoc  kwiec ie  itd.

Dobranoc!  Boku św ię ty ,  z k tó re go  pł ynęł a  —  
Krew Na jświę tsza ,  b y  g rzechy  cz ło w ie k a  obmyła ,  

Dob ra noc  kw iec ie  itd.

Dobranoc!  S e r c e  świę te  w łócz n ią  o t v rorzone,  —  
B ąd ź  po w s z y s tk i e  wieczności  mile pozdrowione  

D o bra noc  kwiec ie  itd.

Dobranoc!  Nogi św ięt e  na w y lo t  p rz eszy te ,
1 tępymi  g w oźdźm i  do k r z y ż a  przyb i te ;

D o bra noc  kwiec ie  itd.

Dobranoc!  Krzyżu świę ty ,  z k tórego z łożony  —  
Jez us  i w  p rz eśc ie rad ło  białe ow im o n y ;

D o bra noc  kwieeie  itd.

Dobranoc!  Grobie ś w i ę t y  naj świę ts ze go  Ciała,  
K tó ry  M atka  Bolesna  łzami obl ew a ła :

—  Niech Ci będzie  cześć  w  wieczności  —
Za T w e  męki,  ze lż y w o śc i  —  mój  Jezu!

Z jakie cz terdzieśc i  lat  temu,  to p ieśń tę śpie­
w a n o  w  do mach po skończone j  p r a c y  dziennej,  
p rz ed  udaniem się na spoczyn ek .  Z w y c z a j  to b y ł
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b a r d z o  piękny i chw al eb ny ,  lecz n ies te ty  z pos t ę­
pem tak  zw anej  kul tu ry  b y w a ł  w c ią ż  sp ychany ,  na 
s z a r y  koniec;  a dzisiaj rz adko  gdzie w  gosp o d ar ­
cz ych  i robotniczych  domach,  polsko-katol ickich 
śp iewa ją  d o m o w n icy  „Dobranoc! "  ku uczczeniu 
pięciu ran C h r y s tu s o w y ch .

Cześć św. Józefa
Miesiąc  marz ec ,  z w a n y  mies i ącem św.  Józefa,  

niecli pobudzi  w sz y s tk i c h  do czci tego św ięt eg o  m ę ­
ża,  Op ieku na i żyw ic ie la  Jezusa .  W y b r a n y m  zosta ł  
z  poś ród w szy s tk i ch  s y n ó w  ludzkich na  ten u rząd 
w ysoki ,  iście cu d o w n y  i o p a t r znośc iow y .

O d y  nadszedł  dzień, w k t ó r y m  M ar ia  doszła  do 
lat  cz ternas tu ,  byli w łaśnie  w  ow ej  świątyn i ,  w  
któ re j  O na  p r z e b y w a ł a ,  zebrani  w s z y s c y  m łodz ień­
cy z pokolenia J u d y  i z rodu Da wida.  M iędzy  nimi 
b y ł  jeden imieniem Józef,  rod em z Nazare tu .

Miał  w ó w c z a s  lat t rzydzieśc i  i t rzy ,  b y ł  p ięk ­
nej pos taci  i odznacza ł  się doskona łą  czys tością  w 
cz ynach  i myś lach,  i już w  12 r oku  życ ia  s w e g o  
uczyni ł  b y ł  ślub czystości .  O d y  młodz ieńcy  ci z e ­
brali  się w  świątyni ,  odprawil i  kapłani  modl i twę,  
b y  B ó g  okazał  wolę  swą,  k tó reg o  z nich w y b i e r a  
na  Oblub ieńca  Marii! W  ty m  celu podał  ó w  a r c y ­
k ap łan  k aż d e m u  z nich suchą ga łązkę  do ręki. 
W s z y s c y  mieli t e r a z  z ż y w ą  w ia r ą  b łagać  M aj e­
s t a t  Boski,  aby p rz ez  ten znak  ra c zy ł  oznaczyć ,  ko ­
go z nich w y b i e r a  dla Marii!  P o d c z a s  tej m o d l i tw y  
s po s t r ze żo no ,  jak g a łąz k a  w  ręku św.  Józe fa  s a m a  
jedna  za k w i t ł a  i jak ró w n o cześn ie  b ia ła  gołębica  
spuści ła  się na g ło w ę  tego m ę ż a  świętego.

Na m o c y  teg o zn aku  niebieskiego oświadczy l i  
•kapłani, że u w a ż a j ą  Józe fa  za  o b ranego  p rzez  B o ­
g a  Oblubieńca  dla Marii ,  i zaślubil i  Józe fa  z Marią .

G d y  ob lubieńcy p rzyby l i  po tem  do Nazare tu ,  — 
gdzie  Mar ia  pos iadała  d o m ek  sw ój  po rodzicach 
rozdzielili  dob ra  s w e  na  t r z y  części.  J e d n ą  z nich 
oddal i  do świątyn i ,  gdzie  M ar ia  mieszkała ,  d rugą 
rozdal i  m iędzy  ubogich,  t rzec ią  za ś  wz ią ł  Józef pod 
s w ó j  za rząd.  Najśw.  P a n n a  z a t r z y m a ł a  dla siebie 
tę jedną t ro skę  s łużenia  s w e m u  Oblub ień cowi  i w y ­
k o n y w a n ia  p ra c  d o m o w y ch .  Józe f  św. ,  w y u c z o n y  
c i es ie ls twa ,  za rab ia ł  w  ten sposób na w y ż y w ie n ie .  
B y ł  to ciężki za ro bek ,  a zda rz a ło  się nieraz,  że byli  
p r a w ie  po zbawien i  tego, co najniezbędniejsze .

Znosili oni j ednak ten n iedo s ta tek  z w ie lką  c ier ­
p l iwością  i spokojem, od da jąc  się ca łk iem O p a t r z ­
ności  Boskiej .  Józef św.  d z ięk o w ał  kornie Bogu i 
chwal i ł  za to, iż o b d a r z y ł  go po nad  w s zy s t k i e  jego 
zas ługi taką  t o w a r z y s z k ą  i oblubienicą.

P o w y ż s z e  szczegóły  z ży c ia  św.  Józefa  znane 
są nic z Ewange l i i  k tó ra  ba rd zo  niewiele  pisze o 
Opiekunie  P a n a  Jezusa ,  lecz tylko z t radycj i  i je­
szcze  w ięcej  z ob jawień  n iek tó ry ch  św ię ty ch  dusz, 
jak n ap r z y k ła d  ś w ią to b l iw a  K a ta r z y n a  Emmerich.

Z tego s am eg o  też źr ód ła  cze rp iem y  nas tęp u ją­
ce wiadom ości  o jego śmierci .

Powol i  si ły cielesne opu szc za ły  św.  Józe fa  tak,  
że  musia ł  z a p r z e s t a ć  p ra cy  sw e j ;  nar zędz ia  ciesiel­
skie dał  ubogim,  s am  zaś  oddał  się więcej  modl i­
twie.

C h o ro b a  i cierpienia jego t r w a ły  os iem \at.  P o d ­
czas  dziewięciu  dni, k tó re  poprzedza ły  śmierć  jego 
chw aleb ną ,  był  Józef św.  w  otoczeniu  J ez usa  i M a­
rii. Na ro zkaz  P a n a  dała  się s ły szeć  w  k a ż d y m  z 
ty ch  dni po t r zy  r a zy  dziennie anielska m u z y k a  i 
ś p iew y ;  ró w nież  i za pach  n a d e r  mi ły  i cu d o w n y  
dal  się od czuć  w  domku t y m  ubogim.

Dzień p rzed  śmierc ią  w p a d ł  Józef  św.  w  z a ­
ch w ycen ie ,  t r w a ją c e  d w a d z ieśc ia  c z te r y  godzin.

Widzia ł  on w ó w c z a s  bez  za s ło n y  w s zy s tk o ,  co 
dotąd poznał  był  p rzez  wia rę .  T ró j ca  P rze n .  p rz e ­
zn a c zy ła  go na  pop rz ed n ik a  Bosk.  Zbaw ic ie la  u 
O jc ó w  św.  i p ro r o k ó w ,  p r z e b y w a j ą c y c h  w  o tch ła ­
ni —  miał  im b ow iem  pono wnie  ozna jmić  ich w y ­
baw ien ie  p rz ez  naw ie dzen ie  P ana,  k tó r y  przy jdz ie  
poto,  by  ich z a p ro w ad z ić  do wiecznego  pokoju i 
szczęśl iwości .

P o  o w y m  za c h w y c ie  jaśniało  obl icze Józefa  św.  
p iękny m blaskiem.  W k r ó tc e  zw ró c i ł  się do Marii ,  
p ro sz ąc  ją o b łogo s ław ień s tw o .  O n a  za ś  pros i ła  J e ­
zusa  o to b łogo s ław ień s tw o .

T a k  sam o  i M ar ia  pros i ła  oblubieńca  sw ego ,  by  
ją p rzed śmierc ią  s w ą  pobłogosławi ł .  Józe f  św. ,  po­
budzo ny  łaską  Bożą,  nie z a w a h a ł  się, ale udzieli ł  
go  jej ku pociesze na  pożegnanie .

P r z e p ra s z a ł  ją po tem  za  wszys tko ,  czego z a ­
niedbał  w  należnej  jej czci  i służbie.  J ez u so w i  za ś  
dz iękow ał  za wsze lk ie  łaski,  od eb ran e  od niego za  
ży c ia  i w  chorobie .  Po te m ,  o p a r ł s z y  g łow ę s w ą  na  
rękę  P a n a  Jezusa ,  prosi ł  Go o b łogos ław ieńs tw o ,  
dziękując  za razem ,  iż r a c z y ł  go w y b r a ć  na Ob lu ­
bieńca  Matk i  swe j .  Zbawicie l  udzieli ł  mu go, m ó ­
wiąc :  „Alój ojcze, s p o c z y w a j  w  spokoju,  w  łasce  
mego  Ojca  n iebieskiego i w  mojej  łasce!"

W ś r ó d  ty ch  s łó w  Jezusa  odda ł  Józef  św .  na r ę ­
kach Zbaw ic ie l a  s w ą  cz y s tą  i ś w ię t ą  duszę  —  Syn  
B oży  zam kną ł  mu oczy.  T e j  samej  chwil i  zanu ci ły  
za s tę p y  an io łów niebieskich piękne pieśni p o ch w a l ­
ne, po czem na rozkaz  P a n a  t o w a r z y s z y ł y  najśw.  
duszy  Józe fa  do otchłani.

Józe f  św.  ży ł  w ięc  nieco ponad  60 lat, z Mar ią  
za ś  nieco ponad 27 lat. J a k  ś w ię te  i c z y s te  by ło  po­
życie  ich!

Boleści  i d ług a  ch o r o b a  św .  Józe fa  nie b y ł a  
p r z y c z y n ą  śmierc i ;  mógł  b y ł  on p r z y  t y c h  c ierpie­
niach dłużej  jeszcze  żyć ;  g łów nie  w e w n ę t r z n y  ża r  
miłości  palił go i s p o w o d o w a ł  śmierć .  S k o ro  b o w iem  
usta ło  działanie łaski  J ez u sa  i w sp ie ran ie  nią jego 
sił, uległa n a tu r a  śmierci ,  k tó ra  nie b y ł a  u n iego ka ­
rą  za grzech,  lecz więcej  t r iumfem miłości.  W  cno­
cie i łasce  cz ys tośc i  p r z e w y ż s z a ł  on n a j w y ż s z y c h  
serafinów.

Czc i jmy w ięc  i uwie lb ia jm y tak  m ożnego  P a ­
t rona  naszego ,  a z a p e w n e  d o z n a m y  łask  wielkich 
w  wsze lk ich  po t rzebach  naszych ,  a szczególnie w  
os tatniej  chwili  ży c ia  naszego,  d u chy  z łe  bowiem 
d rż ą  na  imię Józefa  świę tego .

„O cokolwiek Oblubieniec  mój pros i w  niebie —  
m ówi M ar ia  — teg o nie o d m a w i a  P a n  na ziemi . 
Wielkie  i n a d z w y c z a jn e  łaski  p r z y rz e k ł  P an  ud z ie ­
lać ludziom za p r z y c z y n ą  św.  Józefa,  byl eby  ty lko  
z nich k o rz y s ta ć  chcieli."

„O św.  Józefie,  ra tu j  nas,
W  życiu,  śmierc i  —  w  każ dy czas! "
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Św. Józef opiekun Jezusa
B ard z o  wielu z poś ród nas  nosi imię Józefa.  

W y n ik a  z tego, że g łow a  św.  g o d z i n y  c ieszy się 
w ie lką  czcią w  polskim narodzie .  J ak  wiadom o,  z a ­
w ie r an o  dawnie j  w  Polsce,  w  u r o c z y s to ś ć  św.  J ó ­
zefa ś luby  m a łżeńs k ie  za pozw ole n ie m  kościoła,  i 
to n i ezawodnie  w  tej nadziei ,  że m a łżo n k o w ie  będą 
szczęś liwi ,  jak św.  Józef  i Na jświę ts za  Panna.  Ko­
ściół za p ew n ie  też d la tego zezw a la ł  pomimo czasu 
postnego  na  w y j ą t k o w e  za w ie ran ie  m a ł ż e ń s tw  w 
dniu P a t r i a r c h y ,  a b y  n o w o ż e ń c y  p rz ez  ca ły  czas  
s w e g o  pożyc ia  m a łżeńskiego  te inbardzie j  naś lado ­
wali  p rz y k ła d  św.  Józe fa  dla dobra  s w e g o  po to m ­
stwa,  w y c h o w u j ą c  je na  dzie lnych r y c e r z y  matki 
Kościoła i matki  —  Ojczyzny.

Członek  k ró lew sk ie go  rodu D a w id a  pozna ł  w 
ca łe m  tego słowna zn aczeniu  c iernis tą  d rogę piel- 
g r z y m s t w a  z iemskiego.  W y r o k ie m  B os k im ród D a ­
w i d o w y  ut rac i ł  koronę ż y d o w sk ą ,  gdy ż nadszedł  
cz as  prz y jśc ia  obi ecanego  M es jasza  n a  ten  świat ,  
k tó r y  w e d łu g  p r o r o c tw a  Jak u b o w e g o  miał  się n a ­
rodz ić  w opoce p a n o w an ia  obcych  m o n a r c h ó w  nad 
z iemią  ży d o w sk ą .  I tak  św.  Józef mus ia ł  w pocie 
czoła  za rab iać  na  codzienn y chleb dla Marii ,  J ezusa  
i dla siebie. J e d n a k  tego cieślę spo tkał  n a j w y ż s z y  
za s z c z y t  na ziemi,  bo zo s ta ł  m n i e m a n y m  ojcem 
Króla nad  królami ,  k tó re go  c ierniowa k o ro n a  olśnie­
w a  blaskiem s w y m  w s zy s t k i e  ludy i w s zy s tk i e  
czasy .  Niski rzemieśln ik zos ta ł  w y w y ż s z o n y  nad 
p an y  i ks iażęta.  gdyż  więc ej  od nich pos iad ał  cnót  
i d o b r y c h  uczy n k ó w .  Co za  znaczenie  m a  u Boga 
cz ło w ie k  p o cz c iw y  i p ra co w i ty !

Ś w .  Józef  poślubiony Najśw.  Pannie ,  nic zi o- 
zumiał  jasno ta j emnicy poczęc ia  S y n a  Bożego.  J e ­
dnak  jako cz łow ie k s p ra w i e d l iw y  nie chcia ł  o s ł a ­
w ić  s w e j  małżonki ,  pos tanow i ł  na tom ias t  opuścić  ją 
potajemnie.  W t e d y  uk azał  mu się w e  śnie, z roz-  
kazu  Boga,  anioł  polecając  mu pozos tać  p i z y  Marii,  
g dyż  syn k tó re go  ona zrodzi  jes t Zb aw ic ie l em  ś w i a ­
ta.  Józef  by ł  pos łuszny wol i n ieba,  pozos ta ł  p r z y  
m ałżon ce ,  ży ł  z nią jak b ra t  z s ios trą,  lecz czu l ­
s z y m  i s t a ra nn ie j s zym  b y ł  dla niej, niż p r a w d z i w y  
małżonek .  Ile m a ł ż e ń s tw  katol ickich m o g ło b y  s o ­
bie oszczędzić  lub prz yn ajmnie j  os łodzić  w z a j e m n e  
troski ,  g d y b y  m a łżo n k o w ie  zechcieli  n a ś l a d o w a ć  
zgodę i jedność  św.  Rodziny!  Nie b y ł o b y  w ś ró d  
nich tyle n icznasek,  n iezgod i n a w e t  n iedozw olony ch 
p rzez  kościół katol icki  ro z w o d ó w .  P o  przy jśc iu  na 
św ia t  Zbawicie la  s tał  się św.  Józe f  p r a w d z i w y m  
w z o r e m  ojców katol ickich,  n a j t ro sk l iw szy m  op ieku­
nem  i żywóciclcin S y n a  Bożego.

Ż adne  m a łże ń s tw o  nie jes t t ak  szczęś l iwe,  ż e b y  
b y ło  zupełnie  wolne  od naj różnie jszych t r u d ó w  i 
p rzeszk ó d .  P rzeci eż  duch naz n acz y ł  każd eg o  cz ło ­
w iek a  m ieczem  ognis tym;  jego pr zeznaczen ie ;  b e z ­
u s t an n a  w a lk a .  Św.  Józef miał  także  to p rz e z n a c z e ­
nie. Musia ł  z a w s z e  i w szę d z ie  b o ry k a ć  się z b iedą  
i z p rz ec iwno śc ia mi .  Co w s z y s t k o  nie p rz eszed ł  
zanim w y s z u k a ł  schronienie —  ubogą s t a jen k ę  w 
Bet le jem — dla swej  małżonki,  mającej  porodz ić  
Jezusa .  Ale te w s zy s tk i e  z iemskie  troski s łodzi ły 
mu rado ść  anio łów,  pokłon pas tuszków'  i mędrców'  
ze W sch o d u .  R a d o w a ł  się, gdy później  w  św ią tyn i  
s t a r z e c  S z y m o n  w z ią ł  Świa t łoś ć  św ia t a  na  ręce,

dziękując  Bogu za oglądanie  Jej  p rz ed  śmiercią ,  
( i d y  Jezusow i  grozifo n iebez pieczeńs tw o życ ia  ze 
s t ro n y  Heroda,  ś w  Józef uchodzi  z s w ą  rodziną  
daleko do Kgyptu,  i tutaj  na obczyźn ie  s t a r a  sie naj ­
d ro ż s zy m  isto tom osłodzić w  wsze lki  sposób tu ­
łaczkę.  W r ó c i w s z y  do Nazare tu ,  wychowmje C h r y ­
s tusa  w  zaciszu ogniska  dom ow ego ,  w ś r ó d  znojnej  
p r a c y  s w e g o  zaw odu .  Nie zaniedbuje t ak że  obo- 
w i ą / k ó w  religijnych.  Co  rok udaje się na  ś w ię ta  
wie lkano cne  do Jer ozo l im y,  by tam Ojcu s w e g o  
p rz y b r a n e g o  syn a o d d ać  na leży ty  pokłon i hołd.,  A 
g dy  podczas  jednego z p o b y t ó w  w  Jerozol imie  s t r a ­
cił Jezus a ,  mającego lat 12, r a zem  z m a łżonką  nie 
n onrz es ta ł  poszukiwsń ,  aż znalaz ł  Oo po t rzech 
u l iach.  Św.  Józef  wiedział ,  że m a  \v s w y m  domu 
Boga,  k tó ry  rządzi  ś w i a t e m  i żywo wszy s tk ich ,  a 
jednakże  me zażąda ł  od Niego cudu Jego W s z e c h ­
mocy,  nie zażąda ł  chleba  ni złota,  ale p ro w ad z i ł  
dalej s w e  rzemiosło  aż  do końca swej  z iemskie j  tu ­
łaczki.

Z apew nie  n iejeden zdziwi  się, gd y  us ły szy ,  że 
św.  Józef jest  op ieku nem szczególnie  nas  P o la k ó w -  
ka to l ików  na obczyźnie .  P o w y ż s z e  tw ie rd zen ie  nie 
jest  w y s s a n e  z palca,  ale przeciwmie op iera  się na 
faktach r z ecz y w is ty c h .  P rze c i eż  i on musia ł  się 
p rz ez  pew ien czas  tu łać  na obcz yźn ie  w ś r ó d  o bce ­
go narodu.  P rze c i eż  i życ ie  religijne n a s z y ch  s zc zu ­
płych s z e r e g ó w  doznaje  l icznych p rzec iw noś c i  i 
przeszkód podobny ch  do życia  w y c h o w a n k a  św.  
Józefa.  M o żem y  za te m  mocno ufać w  t ro sk l iw a o- 
piekę naszego  opiekuna.  N a w e t  n iek tó rzy  Niemcy-  
katol icy w y d z ie r a j ą  nam  nasz  na jd roższy  klejnot,
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bo op anow ał  icli duch ge rm a n izac y jn y  i p rzy g łu szy ł  
w  nich wsze lk ie  wspó łczucie  dla nas,  k tó r z y  p rz e ­
cież w i e r z y m y  w  tego sam e g o  Koga,  co oni. Niech 
j ednak  pamięta ją .  że wysi łk i  icli są da rem ne ,  bo 
chociaż  w  s w y m  fanatyzmie ,  n i e z w a ż a ją c y m  na 
ża dne p r a w a  mora lne  i religijne, w y d a r l i b y  i z u- 
śm iechem  s z y d e r s t w a  na  us tach podepta l iby  nam  
serce ,  k tóre  mi łością b r a t e r s k ą  chce  ich pokochać,  
to j ed nakow oż  nie w y d r ą  nam  naszego  ducha na-
llllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll!!!lllllllll!l>lilllllll!lllllllll!lill!lilllll!!!l!i;li

ro dow ego ,  tw o rz ą c e g o  z n a s z y m  du ch em  katol ic­
kim łączność  n iczem nierozdzielna.  A szczególnie  
T y  o jcze -P o laku  i T y  m a tk o -P o lk o  wiedzcie,  że 
wie lka  jes t pomoc pa t r i a rch y  kościoła.  K a żd a  łza  
i każ d a  krop la  potu,  k tó re  z west chn ie n iem  do św.  
Józefa uroni li ście i jeszcze  uronicie w  za b ie gach  
iście katol ickiego w y c h o w a n i a  s w e g o  p o to m s tw a ,  
p r z y s p o rz y  dzi a tko m W a s z y m  szczególnej  laski do 
w y t r w a n i a  w  w ie r ze  O jcó w  W a s z y c h !

D Z I A D E K
W s z y s tk i e  wieśniaczki  w y b i e g ł y  na ulicę i po ­

gardl iwie  p r z y p a t r y w a ł y  się kobiecie bladej,  w y ­
nędznia łej ,  ub ranej  p ra w ie  w  ł achm any ,  k t ó r a  n ie­
p e w n y m  krokiem,  w p a tr zo n a  w  ziemię,  szła pod 
ogniem spojrzeń,  s z e p tó w  i w y m y s ł ó w  b ru ta l ny ch;  
—  szła  t r z y m a ją c  za  rękę  d z i ew czy n k ę  w e so ło  u- 
śmiechniętą,  podskakującą ,  choć tak że  b ledziutką  i 
ł achm ank ie m  odzianą .

A niety lko wieśniaczki  o b r z u ca ły  p r zech o d zącą  
w z g a rd l i w c m  spojrzen iem i s łowam i,  n a w e t  dzieci  
wiejskie,  za mornsane ,  bose,  p o d b iega ły  do idącyc h  
i b iczykami ,  ze s zpaga tu  i rózgi,  po dcinały  d z i ew ­
czynkę,  k tó ra  śmiała się do nich, myś ląc ,  że to ty l ­
ko ża r t y .

N a w e t  p sy  czaiły  się do ubogo ubra ne j  kobie ty  
a o b w ą c h a w s z y  jej łachmany,  odchod z i ły  po szcze ­
kując  lub w y s z c z e r z a j ą c  zęby.

I mężczyźn i ,  w r a c a j ą c y  pod tę porę  z pola od 
pługa,  p rz ys ta w a l i ,  głośno woła jąc :

—  P a t r z !  pat rz!  to Kasia.
—  P ię kna  Kasia! p r z y w ta rz a l i  pa ro b czak i  i 

śmiali  się na  ca łe  gardło ,  j akby z jakiego w y b o r ­
nego żartu .

S ł o i i c e  z a c h o d z ą c e  Diirpurą o k o l i ło  n i ebo ,  w i e ­
t r z y k .  co  m u s k a ł  lil ie w  o g r ó d k a c h  w i e j s k i c h  i ś l i c z ­
nie  k w i t n ą c e  ja b łon ie ,  n ap e łn i ł  p o w i e t r z e  w i o s e n ­
n y m  a r o m a t e m .

W s z y s tk o  pr agnę ło  się r a d o w a ć ,  baw ić ,  ż a r t o ­
w a ć  —  ona tylko jedna,  Kasia,  ani u śmiech ną ć się 
ani p rz em ó w ić  s ło w a  nie mogła .  Kasia miał a  z a ­
ledwie  lat dwadz ieśc ia  a w y g l ą d a ł a  t e r a z  na da ­
leko s t a r szą ;  —  jej bladość,  w ło s y  w  nie ładzie  s p a ­
dające  na ramiona,  nę dza  na  t w a r z y  i w ubraniu,  
w re s zc i e  w s t j  d a m oże  i hańba,  nie p o z w a la ły  p od­
nieść  głowy, spoj rzeć  śmiało  w  o c z y  i b ionić  się 
p rz ed  napaści ą  lud/ i  i zw ierzą t .

Kobieta p rz e sze d łs z y  wieś  ealą.  z a t r z y m a ł a  się 
p rz ed  chatą ,  na końcu ulicy.

J a k b y  chron iąc  się przed napaścią ,  rozpaczl i ­
wie  p r z y p a d ła  do d rz w i  i zaczę ła  silnie do nich 
kołatać .

'•Córeczka widząc ,  że m a tka  za ję ta,  puści ła jej 
suknię,  i pod esz ła  nieco ku dziec iakom. Mali n a ­
pas tn icy  najprzód się cofnęli, lecz w k r ó t c e  zw ab ie -  
ni uśmiechem,  t r zepotan iem rączek  i szczebio tem,  
przys tanęl i ,  a potem z ł ą c z y w s z y  się z n ieznajomą 
t o w a r z y s z k ą ,  rozpoczęli  wspólną  za b a w ę .

Kobieta co raz  silniej, co raz  rozpaczl iwie j  do 
d rz w i  kołatała.

Nareszcie  z a s u w a  sk rz ypn ęła ,  d rzwi  się u c h y ­
liły a  na progu s t anął  s i w o w ł o s y  s tarzec .

—  Kto t a m ?  —  z a p y ta ł  g łosem d rżącym ,  g a ­
sn ąc ym.  Lec z  zanim odebr ał  odpowiedź,  cofnął  się

i zawo ła ł ,  w y c ią g a j ąc  ręce  p rz ed  siebie,  j ak n y  k o ­
bietę chcia ł  od drzwi  odepchnąć .

—  To  ty!.. Czego chcesz  o d em n ie?  P o t e m  w y ­
buchnął  n a m ię tn y m  gn iewem i t r z ę s ą c  się c a ły  i 
w y g r a ż a j ą c  p ięściami  woła ł :

—  Idź precz!  precz!.. .  t yś  nie moja!
Nieszczęś l iwa op a r ła  się o śc i anę  d o m o s tw a ,

a b y  nie upaść
Ale i to nie u śm ie rzy ło  g n i e w u  s ta rc a .  Ciągle,  

ty lko co raz  s ł a b s z y m  gł osem  w y k r z y k i w a ł :
—  Idź p recz  z tąd  źebraczko!  włóczęgo.. .  Idź, 

me b ru dź m eg o  domu!
—  Ojcze! —  jęknęła  kobie ta .
—  P recz !  precz!  nie zn a m  ciebie! tyś  nie moja!  

—  p o w t a r z a ł  i chcia ł z a m k n ą ć  drzwi .
Lecz  nieszczęś l iwa,  ro z p acz ą  zdjęta,  że z w i e ­

rzęcą  jakąś  napaśc ią  rzuciła się do w n ę t r z a  ch a ty  
i zanim s t a r z e c  zdołał  spuścić za su w ę ,  s ta ła  już 
p rz y  stole,  t r z y m a ją c  się go oburącz ,  n iby o s t a t ­
niego ra tunku.

Kobieta nic o d z y w a ł a  się ani s ł ow em ,  g d v  s t a ­
rzec  o b rzu ca ł  ją z łorzeczen iem;  —  sta ła  z ł am ana ,  
z głowią bez w ład n ie  zwieszoną,  z ócz  p ły n ę ły  łzy,  
z piersi  w v d o b y w a f y  się g łuche we st chn ie n ia ;  —  
g o to w ą  b y ła  upaść  i u m rz e ć  ale us tąpić  z pod d a ­
chu ojcowsk iego  nie m ia ła  odwa gi .

S t a i c a  ani pos tać  z ł a m a n a  ani w es tchn ie n ia  ani 
łzy  dziecka nie w y ru s z y ły .  M ó w i ł  on z p r z e s t a n k a ­
mi. us iad łszy  na s tołku,  bo  os łabion y nagle,  nie po ­
trafił  się u t r z y m a ć  na  nogach.

—  Ojcze.. .  ja tw o im  ojcem! T a  ż e b ra c z k a  jest  
naoją córką.. .  ha! ha! p iękna córka!  p iękne dziecko! 
Tak,  ja miałem dziecko —  mia łem cór kę  k t ó r ą  n ie­
bo szczka  żona moia  ko cha ła  jak św ię tość ,  czci ła 
jak na jwiększą  ła skę  Boga. . .  B y ło  to dziecko dob re  
i piękne —  o u d a l io y ś m y  oboje za  nią s w e  życie.. .  
Od rana  do n o c y  p ra co w a l i ś m y  koło  dom u i w  roli, 
ab y  tylko iak najw ięcej  u zb ie rać  dla na sz eg o  anioł ­
ka... J ak  ty lko  p rz y sze d ł  czas ,  od eb r a l i śm y  ją ze 
szkółni  e l em en ta rn e j  i oudal i n a  pensją,  a b y  się jak 
najwięcej  nauczyła. . .  Chcie l i śmy,  ż e b y  b y ł a  piękną 
i mąd rą ,  na jpięknie jszą  i na jm ąd r ze j szą  ze w s z y s t ­
kich jej rówieśn iczek;  —  nie ża ło w a l i ś m y  ani sił, 
am zd r o w ia  —  nie b y ło  dla nas  p ra cy ,  jakie jbyśmy 
się o roz ko szą  dla niej nie podjęli...  G dy  już w y ­
rosła,  g d y  się w y ksz ta łc i ła ,  odm aw ia l i śm y  sobie 
posiłku,  choć ni er az  jeść się chciało,  ab y  tylko u- 
zb ic rać  dla niej po sag ;  —  myśle l i śmy,  że będz ie  
żoną cz łowieka  ucz ciwego ,  k tó re go  m y  jej w y b i e ­
rzemy.. .

A ona... ona  pokocha ła  n ikczemnika  —  u c iek ła  
z 111111 i pozwol i ła  ż e b y  w s z y s c y  sąsiedzi,  ca ła  w i e ś
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n a ś m ie w a ła  się z ojca,  z matki  i z tego,  co jej tak 
w ie rzy ł ,  co jej s w ą  miłość przys ięgał !

Tu s t a r z e c  zm ęczo n y  zamilkł ,  oczy p rz y m k n ą ł  
i p iersią s t ra szn ie  dyszał .  C ó r k a  zanos i ła  się ud 
płaczu ;  —  ponure  mi lczenie s t ar ca ,  i p ł acz  p o ku tu ­
jącej  p r z e r y w a ł y  rozko szne śm iechy  dz ia tw y ,  b a ­
wiącej  się p rzed  d rz w iam i  na  ulicy.

S t a r z e c  powoli  o d z y s k iw a ł  siły,  i j akby m a ­
rząc,  zaczą ł  m ó w ić  powol i,  bez  uniesienia,  bez 
k rz y k u :

—  Zaziębi ła  się m a t k a  i wyschła . . .  A jak nie 
miała  się zaziębić,  jak  nie miała  w y s c h n ą ć ,  k i edy  
czy  śnieg,  czy ulewa,  czy wicher ,  czy dzień czy  
noc w y c z e k i w a ł a  przed domem, w ł ó c z y ła  się po 
drogach,  w szę dz ie  rozpytu ją c  o dziecko.. .  czekając  
na deszczu,  dopóki  córki  nie u j rzy.  Ale nogi nie 
chcia ły  już s łuchać  —  pierś  za czę ła  w y r z u c a ć  sam  
kaszel. . .  kaszel  suchy, długi, o s t ry  jak drapan ie  w i ­
chru,  co się przez  w ązk i  komin przedziera. . .

S t a r a  już nie mogła  w y c h o d z ić  z dom u —  więc  
mnie  na  zw ia d y  w y s y ł a ł a  —  a g d y m  w r a c a ł ,  p y ­
t a ł a  os ta tn im  głosem;  a cóż?  A nic — o d p o w i a d a ­
łem,  a m a tka  dalej  dus iła się od kaszlu,  R az  w r ó ­
c i łem i m a t k a  już nie p o w t ó rz y ła  z w y c z a jn e g o  — 
a cóż ?  Nie p o w tó r z y ła ,  bo już jej na świec ie  nie 
było.. .

Z aw io z łem  ją na cm en ta rz ,  a do t rum ny,  w 
ręce  w ł o ż y ł e m  czepec zek haf tow any,  k tó r y  uszy ła  
na p i e rw s zą  komunią  dla s w e j  córeczki .  C óre c zka  
miał a  go na g łowie  p r z y  pi erwszej  komuni i.  O nie­
go s t a r a  pros i ła  kilka razy,  k iedy je szc ze  m ów ić  
mogła .  D a łem jej go.

—  Ojcze! Ojcze! litości! —  z a w o ła ł a  o k ro p n y m  
g łosem  n ieszczęś l iwa i pad ła  na  kolana.

—  ( idzie b y ła ś  p rzez  ten cz as?  —  za p y ta ł  
g w a ł to w n ie  s t a rz ec ,  j akby jękiem córki  zo s ta ł  zno ­
w u  p r z y w o ł a n y  do walki  z r zeczyw is to śc ią .  —  A! 
ludzie mówili  mi, że cię widziel i  w  mieście.  W  m ie ­
ście na służbie,  ale na  jakiej  s łużbie! ( idzie w a s z a  
có r k a  s łuży,  pytal i  mnie z p rzek ąsem ,  a ja im o d ­
p o w iad a łe m :

—  Ja  nie m a m  córki! nic miałem nigdy  żadnej .
—  W s z a k  to w a s z a  Kasia,  —  zn o w u  zaczynal i .
— Alboż to jedna Kasia na świecie!  A g d y  nie 

us tępowal i ,  g dy  j ę zy k ó w  pod zęby jeszcze  s c h o w a ć  
nie chcieli,  pogroz i łem pięścią i kijem, z a p o w i a d a ­
jąc, że kto mi wspo mni  o tej Kasi, o mojem dziecku,  
to łeb jak psu rozbiję.

1 z now u  nas ta ł a  w  izbie s t ra szna  cisza,  p r z e ­
r y w a n a  d y szen ie m  s tarca ,  jękiem kobiety  i ro zk o sz ­
n y m  śmiechem dzieci.

—  Ale nic rozb i łem nikomu g ł o w y  —  zaczą ł  
z n o w u  s ta rz ec  — bom  już n ikogo nie spotykał .  Nie 
śm ia łem  w yjść  z tej izby,  nie śmiał em nikomu spoj­
rz eć  w  oczy,  by łem  jak  krym ina l i s ta  co się c h o w a  
p rz e d  sprawiedl iwością . . .  A kiedym musia ł  koniecz­
nie w y j r z e ć  na świat  i p rz ez  w ieś  przechodzić ,  z d a ­
w a ło  mi się, że w s z y s c y  oni po kazują  mnie sobie 
palcami  jak jakie widmo, jak zmorę ,  jak za ra zę ,  co 
do ich d o m ó w  śmierć  przynios ła .

—  P r e c z  ztąd!  —  za w o ła ł  gw a ł tow nie j ,  gdy 
cór ka  p r z y p e ł z a ł a  mu do nóg. Niecłi cię tu nikt  nie 
zobaczy,  g o tow i  powiedzieć ,  że m am  córkę ,  gotowi  
mnie n a z y w a ć  s zc zę ś l iw y m  ojcem!

—  Ojcze,  ojcze! —  w oła ł a  kobieta.
—  C z y  ty  pójdziesz  ztąd! —  k r z y k n ą ł  s t a ry  i 

pięścią z a m ie rz y ł  się na  nieszczęś l iwą.

— Zlituj się! —  w oła ł a  a s t a r y  p o rw a ł  ją za 
ramię  i chciał  w y r z u c i ć  za drzwi .

S zam o ta ł  się, —  kob ie t a  nie us tępow a ła ,  nie 
pus zc za ła  jego kolan —  cierpl iwie  znosi ła p o p y c h a ­
nie i z łorzeczenia .

S t r a szna ,  ś w i ę t o k r a d z k a  Walka się toczy ła ,  
w a lk a  pom iędzy  z e m s tą  a p rzebaczen iem .

W  tern w b iega  do izby dziecko rozpromienione 
z a b a w ą :  ru mieńce  ślicznie m a l o w a ł y  w y b lad ł ą  t w a ­
rzyczkę ,  złote włoski ,  ro z czochra ne  podczas  z a b a ­
w y ,  s p ad a ły  na  spocone czoło i t u rk u s o w e  oczy.

Dziecko zdz iwione w p a t r z y ł o  się w  m at kę  i 
s ta rc a ,  a p r z e k o n a w s z y  się, że to m a tk a  płacze,  że 
s t a r z e c  ją od pych a a ona odejść nie chce,  zawołało ,  
j akby s ta jąc  w  obronie  pokrzy w d zo n e j :

—  Mamo czeg o ty  p łaczesz!  Mówiłaś ,  że idzie­
m y  do dziadka,  a ten cię bije.

—  To twój  dziadek —  w y m ó w i ł a  kobieta,  tułąc 
dziecinę do piersi.

—  Dziadziu,  czego chcesz  od m a m y ?  —  z a p y ­
tało dziecko w p a t r u ją c  się w  s t a rc a  anielskim w z r o ­
kiem.

I s t a r z e c  w p a t r z y ł  się w  chc rub inka;  zaczą ł  
m ru g a ć  oczym a ,  b rw i  to podnosi ł  to zniżał ,  chciał  
coś  prz em ówić ,  chciał  wznieść  rękę,  chcia ł  w s t a ć  
i uciec,  ale nic z tego zrobić  nie zdołał. . .  ty lko zalał  
się łzami.. .

Z życia katolickiego
Nakaz chodzenia do cerkwi w  Rumunii.

B u k a r e s z t .  N o w y  rząd rumuński ,  na  czele 
k tó rego  stoi p a t r i a r c h a  Miron, dok ład a  wszelkich  
s tarań ,  by  zm usić  szerokie  m a s y  p r a w o s ł a w n y c h  
do regu la rn eg o  uczęs zc zan ia  do cerkwi .  P o d łu g  o- 
s tatnich  za rzą d zeń  w s z y s c y  u rzędnicy  p a ń s tw o w i  
mają  n akazane  w  każ dą  niedzielę i świę t o  w y s ł u ­
chać  n abożeńs tw a .  T o  sam o  d o ty czy  i młodzieży,  
nad którą  mają cz u w a ć  nauczycie le .

Wielkie powodzenie katolickiej w y s ta w y  
* prasowej w  N ow ym  Jorku.

N e w  J o r k .  W  N o w y m  Jo rk u  zo s t a ł a  o t w o ­
rzona p ie rw sza  katol icka  w y s t a w a  p ra s o w a .  P o d ­
czas  t r w a n ia  w y s t a w y  o d b y ły  się w  różnych  dziel­
n icach mias ta  liczne zebran ia ,  z o r g an izo w a n e  przez  
Akcję Katolicką.
N arodow y Kongres E ucharystyczny w  Kapsztacie.

M i a s t o  W  a t y  k a ń s k i e. W  Kapszt ac ie  od ­
by ł  się n a r o d o w y  k o n g re s  e u c h a r y s t y c z n y  Afryki  
P o łu d n io w e j  z okazji  stuletniej  roczn icy  p rz y b y c ia  
p i e r w s z e g o  biskupa.  W  kongres ie  wz ię ło  udział  22 
b is k u p ó w  i p re fe k tów  apostolskich  o ra z  tys i ące  k a ­
to lików,  p r z y b y ły c h  z różnych  części  Afryki.

P o d c z a s  u roc zys tego  n a b o ż e ń s t w a  byli ró w n ie ż  
obecni  of icerowie  i kadeci  niemieckiego s ta tku w o ­
jennego „S ch le sw ig-Hol s te in“ w liczbie 60-ciu.

Wychodz i  raz  na tydzień.  P rz e d p ła t a  ć w ie r ć r o czn a  
1.20 mk.,  z p rz esy łką  pod opaską 1.00 mk.

Czcionkami ,  nak ł ad e m  i pod redakcją  S e w e r y n a  
P ieniężnego w  Olsztynie.  Adres :  „Gość  Niedzielny*4 

Allenstein Ostpr. ,  Muhlenstr .  2, Telefon 2531.


